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Wiadomości krajowe.

Z P o z n a n i a ,  dnia  7.  Kwietn ia .  
W c z o r a j  z a k oń cz y ł y  się posi edzeni a  Se jm u  

naszego.

P r o w i n c j a  S a s k a .  M a g d e b u r g ,  d .  
3  Kwie tn ia .  —  O d  pozaw czo ra j  doszła u  nas 
E lb a  do  w y so k o śc i ,  jakiej  najs tars i  lodzie nie 
pamiętają .  P r z v  moście  s tała w o d a  na  n u m e ­
rze  2 4 .  i nie wie le  t y lko  b y ło  po t r zeba  a b y  tak 
u ro s ła  jak r o k u  1 6 5 5 .  P r zez  kanał  zn a jd u j ą ­
cy się o b o k  domo s t wa  kolei  zelaznej  p r zeda r ł a  
się w o d a  do miasta i zalała miejsce p r zed  w yz -  
szą szkołą  pa n i e n ,  aż  do ul icy K lasz to rne j  i S. 
B u c h a ,  tak iż z ul icy Ks iążęcej  do  s zańcu  k s i ą ­
żęcego p r zep r awi ać  się t r z eba^  łódką.  Mos t  
zna jdu j e  się po  części  pod  w o d ą ,  do  Slud t -  
uiarscli ,  R o k e n h o r n ,  i do W e r d c r  ty lko  ł ódką  
dostać się możn a ;  g rob l a  p o r to wa  na k i l ku  miej ­
scach p r ze r w an a  ; b r a m a  k r a k ow sk a  f r y d ry c h o -  
wskiego miasta z a t a r a so wa na ,  szosa be r l iń ska  
W ki lku miejscach za l ana ,  a oko ło  pański ego  
gościńca ze w s z y s t k i c h  s t ron rozległa po w ie r z ­
chnia wo dy .  G r o b l a  k ra k o w sk a  w y t r z ym a ła  
" p r a w d z i e ,  nje pres terska p r ze rw an a  a po la  
u b y d w u c h  ty<h wsi  pod w o d ą ,  także gfibserska 
grobl a z arwa ła  s i ę ,  a wieś do której  należy,  
znajdu j e  s i ę ,  pod ług  dzis iejszych wiadomości ,  
"  na jk ry tyczn ie j szem położeniu.  Donoszą  tak- 

że i grobla  p r z y  Ro tbensce  dłużej  t r zymać

nie  mogła i z apad ł a  się w  ki lku miejscach ze ­
szłej nocy .  Zda j e  się j edn akż e ,  iż w o d y  el- 
b i ańs k io  dzisiaj w po łudn i e  do  najwyższego d o ­
sz ły  s topnia  i już  o pa da ć  zaczynaj ą.  —  P r z y  
B a r b y  wz ra s t a j ąca  ciągle w o d a  E l b y  i Saal i  
grob l e  częścią p o p r z e r y w a ł a ,  częścią p oż a ry  - 
wał a .  Mia s to  i wszystk i e  pola  na okół  są p o d  
w o d ą ,  z wie lu  ba rd z o  d om ów  musiel i  się mie­
s zk a ńc y  w y p r o w a d z i ć ,  a l bowiem co chwi la  z a ­
paść  się mogą.

P r o w i n c j a  n a d  r e ń s k a. K o l o n i a ,  d. 
31 .  M a r c a .— W  nizinach poniże j  Koloni i  wszy ­
stkie g rob l e  p r z e r w an e  i z wielkim tylko mozo ­
łem uratowal i  mieszkańcy  N ich lu ,  Merkenicłni ,  
L a n g e lu ,  Rhe inkas se lu  i t. d. swoje  i nwen ta r ze  
i r uch om e  wła snośc i ;  w ielu zdoł a ło  tylko z ż y ­
ciem uciec  i tę t y lko  mieli poc iechę ,  z e,  0  ile 
do tychczas  w ia d o m o ,  nikt  z m iędzy nich w p o ­
wodzi  nie zginął.  St rasz l iwe są spustoszenia ,  
k tór e  gwa ł towna  p r zemoc wezbranych '  w ó d  w y ­
rządzi ła w  do m a c h ,  obo rach  i s t odołach o so ­
bl iwie w  INioli 1. Znaczna,  liczba d o m ó w  zawa­
liła się i s p ły nę ł a ,  wszystkie  z a p as y  zepsute,  
a okol iczne ws i ,  k tó r e  Prz.vjęiy byd ło  ł y ch  
n i eszczęś l iwych łudzi ,  nie są j uż  w  stanie ż y ­
wienia  go d łuże j ,  gdy z d ługa  zima spol rzebo-  
wała  wszys tkie  prawie  zapasy .

Gaze t a  K o l o ń s k a  donosi :  Gabinet  ber l iński  
miał  do gabinetu rossyjskiego i aus t ryack iego 
w y d a ć  no t ę ,  której  rozwija obowiązek ,  w ło ­
żony  na P rus sy  j ako członka związku  celnego,
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zawiązania znowu z Hiszpanią związków d y ­
plomatycznych, których interes obecności ko­
niecznie się domaga. Jeżeli więc wspólne uzna­
nie Królowej Izabelli nastąpić nie może, Prussy 
ujrzałyby się w potrzebie zapomnienia o do­
tychczasowych przeszkodach i działania samo­
istnie—  t. j. wysłania posła do Madrytu, w ce­
lu przywrócenia dyplomatycznych związków 
z Hiszpanią. ___________

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 1. Kwietnia.

N. Pan na przedstawienie Namiestnika Kró­
lestwa Polskiego, Referendarza Stanu Tykiel, 
pełniącego obowiązki Gubernatora cywilu, guber- 
nii Augustowskiej, któremu Ukazem do Rządzą­
cego Senatu nadał stopień Rzeczywistego Radz- 
cy Stanu, mianować raczył ostatecznie Guber­
natorem tejże Gubernii.

M a g i s t r a t  m i a s t a  W a r s z a w y .  Stoso­
wnie do odebranej w dniu dzisiejszym o godz. 
6 tej w wieczór sztafetą wiadomości od Rezy- 
deuta J. C. K. Mości w Krakowie, woda w sku­
tek znacznego podniesienia się z p o w o d u  desz. 
czów i zupełnego roztopn śniegów, na rzece 
W iś le  zrzuciła lody, most między Podgórzem 
a Krakowem zerwała i podniosła się do wyso­
kości stóp lOciu dnia wczorajszego nad zero, 
oraz większego przybytu spodziewać się kaze. 
Magistrat wiec, chociaż jeszcze oczekuje wia­
domości a m. Zawichosta o stanic lodów na 
W iśle pod tern miastem, jednakże uprzedza 
oraz o tera mieszkańców tutejszych okolic nad- 

* wiślauskieb, aby wcześnie stosowne środki bez­
pieczeństwa przy puszczeniu lodów pod W a r ­
szawą i mogących ztąd nastąpić zatorach i wez­
braniu w ody, obmyśleć mogli.

. ... j " Prezydent Graybner.
za Naczelnika kancelaryi T. Szweyczewski.

W ed le  odebranych dzisiaj dwóch sztafet 
z miasta Zawichosta, lody na W iśle pod tem 
miastem, przy wzniesieniu się wody do wyso­
kości stóp 9 nad zero na dniu i£. Marca r. b. 
o godzinie 10. w wieczór ruszyły, a woda do 
godziny 2 \  po północy dnia następnego doszła 
do wysokości stóp 1 2 ,  i z powodu szybkiego 
przybierania jeszcze większego podniesienia 
spodziewać się każe.

Z d n i a  4. K w i e t n i a .
Znowu nieszczęście obarczyło Nadwiślan. 

Wczorajszej nocy woda już dostała się na przy­
ległe brzegom ulice W arszaw y i Pragi; miesz­
kańcy domów ua tych ulicach, musieli nagle

z dolnych izb przenieść się na górne, a wielu 
szukać schronienia w obcych domach. Saska 
kępa całkowicie jest zalaną. Z innych miejsc 
nadwiślańskich smutne są wiadomości o klęsce 
już drugi raz w ciągu roku przez nadzwyczajne 
wvlewy W isły  zrządzonej. Biednych pono­
szących przez to nieszczęście znaczne szkody, 
pomnoży się liczba. W oda na W iśle poci 
Warszawą doszła w ciągu dnia wczorajszego do 
wysokości stóp 19; po południu opadać zaczę­
ta, i w  dniu dzisiejszym po godzinie 6. rano, 
wysokość jej stóp 18 cali 1.

K o  s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 1. Kwietnia.

W  przeszłą Sobotę, du. 29. Marca, chrzest 
nowonarodzonego Wielkiego Xięcia Alexandra 
Alexaudrowicza odbył się stósowie do wydane­
go ceremoniału.

—  T r e ś ć  n o w e j  o r g a n i z a c i i  R z ą d ó w  
g u b e r n j a l n y c h  p o t w i e r d z o n e j  p r z e z N .  
C e s a r z a  du. 2. Stycznia r. b.:

Nowa ta ustawa składa się z 12. rozdziałów:
1) Znaczenie, przedmiot i skład gubernijalnego 
Rządu; mianowanie, uwalnianie i komendero­
wanie urzędników; władza i obowiązki rządu.
2 )  C z a s  i p o r z ą d e k  p r a c  i p o s i e d z e ń ;  prawa i 
obowiązki członków, rozkład przedmiotów. 3 )  
Podział i kolej stanowienia w sprawach. 4)  
Prawa i obowiązki Głównego Naczelnika G u­
bernii i Cywilnego Gubernatora, jako prezy- 
dującego w rządzie gubernijalnym. 5)  Wejście 
spraw do kancellaryj i ich przewód piśmienny. 
6 )  Ogłaszanie rozrządzeń władz wyższych i 
miejscowych. 7) Kommunikacije z inuemi wła­
dzami. 8) Dozor i prawo sztrofowania władz i 
osób podwładnych. 9) Dozor, kontrola i odpo­
wiedzialność samego rządu gubernijaluego. 10) 
W ydzia ł exekutora. 11) Kassa. 12) Archiwum. 
—  Rząd gnbernijalny jest wyższą w gubernii 
władzą, zarządzającą tąż guberniją, z mocy 
prawa, w imieniu Jego Cesarskiej Mości. Pod- 
legły jest bezpośreduio rządzącemu senatowi i 
zostaje pod wiedzą ministerstwa spraw wewnę­
trznych. Składa się z urzędu i kancellaryi. Urząd 
pod prezydenciją gubernatora cywilnego skła­
dają: wice-gubernalor, trzej radzcy, w tej licz­
bie jeden starszy i assessor. Kancellaryja skła­
da się z oddziałów i z kancellaryi urzędu. —  
W  kancellaryi urzędu jest starszy sekretarz, 2 
jego pom ocnicy; regestrator z pomocnikami » 
exekutor z pomocnikiem. Każdy oddział zostaje 
pod wiedzą jednego ze trzech radźców i składa 
się z sekretarza, naczelników stołów,ich pomoc' 
ników i kancellistów. Przy rządzie oprócz tegó 
są: kassijer z pomocnikiem; drukarnia, której
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dozorca jest naczelnikiem stołu gazetowego; a r ­
chiwum z archiwistą i jego pomocnikami; archi­
tek t gubern ija lny ; geometra gubernijalny, geo ­
m etrowie powiatowi i oddzielni. —  l\ząd może 
także u ź jw a ć  będących przy gubernatorze u rzę­
dników  do szczególnych poleceń, (dal. c. n.)

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 31 .  Marca.

Książę M ontpeusier  z Paryża d. 6. Kwietuia 
w yjedz ie ,  ab y  się do Algeru puścić i tam w w y ­
praw ie  przeciw K abylom  udział mieć.

O  missyi Pana Rossi do R zym u różne obie­
gają pogłoski. R az  m ów ią ,  że Papież posła 
L u d w ik a  Filipa przyjm ować nie chciał, ponie­
waż P an  Rossi należy do liczby professorów, 
k tó rych  nauki i zasady w  Rzymie nie są cier­
p iane; z drugiej strony twierdzą, że Panu Rossi 
szczegółowo polecouo w y b ad a ć ,  azali Papież 
nie dalby się skłonić do zjazdu z Królem F ra n ­
cuzów ; skoro Ojciec św. do tego się przychyli, 
obaj w ladzcy w  przeciągu tego lata w  N iz z i e  
Zjechaliby się .  —  C e le m  k o n i e r e u c y i  b y ło b y  
z a ł a t w i e n ie  sporu kościelnego, takie wstrząśnie- 
nia w  Francyi sprawującego i uradzenie doda t­
k u  do konkordatu  w celu uregulowania swo­
b ó d  kościoła galikańskicgo.

Niesie pogłoska, ze rzad drogą telegraficzną 
odebrał wiadomość zM arokko , iż Abd e lK ader  
jawnie bunt podniósł i wszystkich zniechęconych 
Rlarokkańczyków do broni wezwał. Je s t  jego 
zamiarem detronizow ać Cesarza i siebie p ro ­
klamować Cesarzem.

Podaną przez K u r y e r a  f r a u c u z k i e g o  
w iadom ość, jakoby  wojska załogi Paryzkiej 
w koszarach swoich od dwuch dni konsyguo- 
Waue b y ły ,  zbija dzisiejszy M o n i t o r .

Z d n i a  1.  K w i e t n i a .
W  L i b e r a ł  d u  N o r d  (Douai)  wyczyluje- 

m y , że w samym tylko departamencie p ó ł n o ­
c y  7 0  jest klasztorów panieńskich, które Dzien­
nik wspomniony wymieuia. Do tej statystyki 
dołącza następującą uw agę: Znamy w Douai 
jeszcze szóstą kongregacyę ,  która w u rzędo ­
w ym  wykazie klasztorów nie iigurnje ,  jest to 
kongregacya Karmelitanek, jest to klasztor, k tó­
rego socyalnym celem wieczne jest zamknięcie. 
Zakład ten ,  istnienia którego w Francy i za p ra ­
w dę  pojąć nie raożem, zawisły jak nam pow ia­
d a ją ,  od  przełożonej w Belgii rezydującej.«

A  n  g  1 i a - 
Z L o n d y n u ,  dnia 29 .  Marca.

M o r n i n g - H e r a l d  zawiera datowany dnia 
2 0 .  m. b. list Generała francuzkiego Hr. M o n t -  
b o l o n ,  w którym tenże opisuje obchodzenie 
6>ę z N apoleonem  na wyspie Ś. Heleny i oce­

nia brauie się pana Hudson Lowe względem 
E x -  Cesarza. Nekrolog zmarłego niedawno 
pana H u d s o n  L o w e  umieszczony w U  u i t e d  
S e r v i c e  M a g a z i u e  spowodował list Genera­
ła fraucuzkiego. O kazuje  się zeń, iż sąd o G u­
bernatorze Ś.  H eleny , któremu tak często z p o ­
wodu jego barbarzyńskiej surowości docinano, 
w oczach nawet uajzaufańszych Napoleona p rzy ­
jaciół łagodniejszą przybiera postać, i dla tego 
podejrzenie miaue przeciw niemu w sposobie, 
jak  to nastąpiło, usprawiedliwiouem być nie- 
mogło. Hrabia M oulholon protestuje przeciw 
twierdzeniu autora nekrologu, iż N a p o l e o n  
na śmiertelne'm łożu miał wynurzyć wielki sza­
cunek dla angielskiego Generała i uznać życzli­
wość w jego braniu się i zapewnia , iż użalenia 
F rancuzów  na wyspie Sw. Heleny n ieby ły  — 
jak  twierdzono —  w ypływ em  systematycznego 
p lanu , mającego na celu wzbudzenie sym patj i  
dla N a p o i  e o n  a,  że owszem wystawienie rze­
c z y  w piśmie O ’M e a r y  osnowane byio  na  tle 
p raw d y  i wysłowienie się Napoleona w testa­
mencie nie było  przesadzone, zasłania się zaś 
przeciw temu, jakoby  kiedykolwiek inne prócz 
u rzędow ych stosunki miał z p. Hudson Low e 
i niechce bynajmniej brać pod swą kredkę za­
let jego jako  wojskowego i prywatnego czło­
wieka. Oświadcza owszem, iż na angielskiego 
G ubernato ra  zapatruje  się li tylko jako na p o ­
litycznego agenta rządu angielskiego i że go 
jako takiego w traktowaniu N apoleona, równie 
jak zgoła sam rząd angielski o najzapędniejszą 
namiętność oskarżać musi. W re szc ie  przyzna­
je Hrabia M o n l h o l o t i  z upodobaniem, iż 
w pływ  żony pana H u d s o n  L o w e  przy wielu 
zdarzeniach użytym by ł skutecznie na  korzyść 
N a p o l e o n a .

K rólowa W ik to r y a ,  jak mówią, w  Lipcu 
odbędzie podróż po Irlandyi. VV Dublinie w y- 
dauo już rozkaz,  aby kapitularz w katedrze Ś, 
Patrika urządzić , ponieważ Królowa chce za 
przykładem Grzegorza IV. odbyć tamże posie­
dzenie kapituły o rderu  Ś. Patrika. U trzymują 
także, iż Królowa odwiedzi Księcia Devonshire 
w Lismore-Castle mieszkaniu jego.

Zdaje się, że plan większego wyposażenia 
kollegium M aynoot w Irlandyi, być  hasłem 
do najzaciętszej w alki,  jaką dotychczas mini­
sterstwo Peela wywołało. P °  miastach dissen- 
terowie każdej prawie sekty aż do ostateczności 
opierać się będą zamiarowi, wspierania katoli­
ków  irlandzkich jakimkolwiek datkiem pienięż­
n y m,  na k tó ry b y  nie-konformiści przystać nie
chcieli. __  Po wsiach duchowieństwo stawa na
czele tego ruchu, nie, jak twierdzi, z p rzyczyny



n i e p o l i t y c z n e g o  k i e r u n k u  l eg o p l a n u  , l e c z  z  p o ­
w o d u  j e g o  b e zb o ż n o ś c i .  K a ż d e  w s p a r c i e  k o ­
ś c i o ł a  r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o  n a w e t  p o d  k sz ta ł tem 
l e p s z e g o  w y c h o w a n i a  d u c h o w i e ń s t w a ,  j es t  w ich 
o c z a c h  g r z e c h e m  n a r o d o w y m ;  nie  o d w o ł u j e  0 1 1 0  

s ię  d o  r o z u m u ,  l ecz  d o  s u m i e n i a  i t y l k o  tern 
f a ł s zy  w e m  p o w o d o w a n e  uc zu c ie m,  k t ó r e  j e s z c z e  
w z r a s t a  p r z e z  wi ę ks z ą  o b a w ę  p o d  w z g l ę d e m  k a ­
t o l i c k i eg o  k o ś c i o ł a ,  w y w o ł u j e  a g i t a c y ą  i o p ó r  
n a d e r g w a l ł o w n y  p r z e c i w  t e m u  z a m i a r o w i .  R z ą d  
m ó g ł b y  p e w n i e  o s t a ć  s i ę  p t z y  s w o j e m  i d o j ść  
d o  s w o j e g o  c e l u ,  ale s p o r y  o  to o d ś w i e ż ą  w s z y ­
s tk i e  z as t a r z a ł e  n a m i ę t n o ś c i  i w z a j e m n e  w y r z u ­
t y  a S i r  R o b e r t  P e e l  u j r z y  s i ę  z n ó w  w  w a l c e  
z w i ę k sz o śc ią  s t r o n n i c t w ,  k t ó r e m u  o b e c n e  s w e  
s t a n o w i s k o  m a  d o  z a w d z i ę c z e n i a .

Z  d n i a  1.  K w i e t n i a .
W  G l a s g o w i e  d n i a  2 7 .  i 2 8 .  m.  z.  o k r o p n y  

w i c h e r  s i ę  s r o ż y ł ,  k t ó r y  w  mi eśc ie  i o k o l i c a c h  
w i e l k i e  p o r o b i ł  s z k o d y .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dn .  2 4 .  M a r c a .

W i d z i a ł e m  o d p i s  o d e z w y  Papi ez ki e ' j ,  o  k t ó ­
r e j  p a n  M a r t i n e z  d e  la R o s a  w s p o m n i a ł  n a  z b o ­
r z e  p o s ł ó w .  S e k r e t a r z  s t a n u ,  K a r d y n a ł  L a m b r u -  
s c h i u i , d o n o s i  w  niej  p a n u  Ca s t i l lo  y  A y e u s a ,  iż 
R z ą d  p a p i e z k i  z a p y t a ł  się  g a b i n e t u  A u s l r y a c k i e g o ,  
c z y l i b y  m ia ł  c o  d o  n a d m i e n i e n i a  p r z e c i w  w d a ­

n i u  s ię  j e g o  w uk ł ady '  z  H i s z p a n i ą  w  r z e c z a c h  
k o ś c i e l n y c h .  W  s k u t e k  p r z y c h y l n e j  g a b i n e t u  
W i e d e ń s k i e g o  o d p o w i e d z i ,  g o l o w ą  jes t  s t o l ic a  

P a p i e z k a ,  wejść:  w  u k ł a d y  i o ś w i a d c z a  to  p a n u  
Cas t i l lo .  Z d a j e  s i ę ,  iż P a p i e ż  o b o k  o d d a n i a  
n a p o w r o t  d ó b r  d u c h o w i e ń s t w u  ś w i e c k i e m u ,  ż ą ­
d a  t a k ż e  p r z y w r ó c e n i a  n i e k t ó r y c h  k l a s z t o r ó w .  
Z r e s z t ą  w c a l e  r z ą d  p a p i e z k i  n i e p o d z i e l a  p r z e ­
s a d z o n y c h  z d a ń  n i e k t ó r y c h  x i ę ż y  h i sz p a ń s k i c h .  
M i ę d z y  i n u e m i  p r z y t a c z a j ą  n a s t ę p u j ą c e  p r a w ­
d z i w e  z d a r z e n i e .  O d  ś mi er c i  K a r d y n a ł a - A r c y ­
b i s k u p a  I n g u a n z o ,  K a p i t u ł a T o l e t a ń s k a  w  c ią­
g ł y c h  b y ł a  k ł ó t n i ach  z r z ą d e m  i n i e c h c t a l a ’u z n a ć  
a n i  w s k a z a n e g o  p r z e z  r z ą d 1 na  A r c y - B i s k u p a  
X i ę d z a  V a l l e j o ,  ani  p ó ź n i e j  K a n o n i k a  G o l -  
f a u g u e r ,  a d m i n i s t r a t o r e m  d u c h o w n y m  a r c y b i s -  
k u p s t w a .  ( i d y  n a r e s z c i e  os t a tn i  z r z e k ł  się t e ­
g o  u r z ę d u ,  K a p i t u ł a  T o l e t a ń s k a ,  w b r e w  p o s t a ­
n o w i e n i o m  s o b o r u  T r y d e u t s k i e g o ,  o b j ę ł a  a d m i ­
n i s t r a c j ę  i n  c o r p o r e .  W i ę k s z o ś ć  K a p i t u ł y  
u d a ł a  s ię  n a s t ę p n i e  d o  s t o l i cy  a p o s t o l s k i e j  z z a ­
p y t a n i e m ,  c zy l i  s o b i e  w  t y c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  
z g o d n i e  z  j e j  ż y c z e n i a m i  pos t ąp i ł a .  R z e c z  o s o ­
b l i w s z a  i a r c y  h i s z p a ń s k a ! U ł o ż e n i e  t ego  p i s ­
m a  w  j ę z y k u  ł ac i ńs k i m m u s i a ł a  w i ę k s z o ś ć  p o ­

w i e r z y ć  j e d n e m u  z  c z ł o n k ó w  mn ie jsz ośc i ,  p o n i e ­
w a ż  z  k a n o n i k ó w  n a l e ż ą c y c h  d o  w i ę k s z o ś c i  nie ­

b y ł o  ani  j e d n e g o ,  k t ó r y b y  się  z d o b y ł  n a  t y l e  
ł a c i n y .  * )  L u b o  o d p o w i e d ź  s t o l i c y  p a p i e z k i e j  
K a p i t u ł a  w  s e k r e c i e  t r z y m a ,  p r z e b ą k i w a j ą  j e ­
d n a k ,  iż w  n ie j  o ś w i a d c z o n o ,  ż e  t ak  w s k a z a n y  
n a  A r c y b i s k u p a  X.  V a l l e j o ,  j a k o t e ź  K a n o n i k  
G o l f a  n g u e r  móg ł  p r a w n i e  z a r z ą d z a ć  a r ch i -  
d y e c e z j ą ,  i ż e b y  K a p i t u ł a  n i e z w ł o c z n i e  o b r a ł a  
a d m i n i s t r a t o r a .

Z  P a r y ż a ,  d.  3 1 .  M a r c a .
P o d ł u g  d o n i e s i e n i a  n a d e s z ł e g o  z B o u r g - M a ­

d a m e  n a d  s a m ą  g r a n i c ą  f r a n c u s k ą  z d.  2 4 .  r a n o ,  
p o g ł o s k i  c h o d z ą c e  o d  n i e j a k i e g o  c z a s u  p o  ca ł ej  
Ka t a l on i i  o  m a j ą c y m  d m  2 3 .  111. b.  w y b u c h n ą ć  
Sp i s ku  k a r l i s t o w s k i m  p o  c zę śc i  się  s p r a w d z i ł y .  
M i a s t o  B e r g a ,  g d z ie  l i c z ba  K a r l i s t ó w  p r z e m a g a ,  
m ia ł o  w y d a ć  p r o n u n e y a m i e n t o  w  s w o i m  d u c h u ,  
c h o c i a ż  d e m o n s t r a c y a  la u d z i a ł u  n i e  o b u d z i ł a .  
Z  F i g O e r r a s  k u  G e r o n i e  w o j s k o  w y s ł a n o ,  a b y  
z n i e ś ć  t u ł a j ą c y  się  w  o k o l i c a c h  t a m e c z n y c h  h u ­
f i ec  b u n t o w n i k ó w  p o d  w o d z ą  s a m e g o  T r i s t a n v .  
G u b e r n a t o r  P u y c e r d y  d l a  n i e p o k o j ą c y c h  p o ­
g ł o s e k  d z i e ń  i n o c  w o j s k o  s w o j e  p o d  b r o n i ą  
t r z y m a ł .  Z  S e u  d e  U r g e l  w o j s k  za ł og i  p r z e c i w  
o k a z u j ą c y m  s ię  w s z ę d z i e  o d d z i a ł o m  b u n t o w n i ­
k ó w  n ie  m o ż n a  b y ł o  w y s ł a ć ,  d l a  t ego  u t w o r z o ­
n o  t am n a d z w y c z a j n y  o d d z i a ł  ż a n d a r m ó w ,  a b y  
t e n ż e  K a r l i s t ó w  t r o p i ł  i śc igał .  W  B a r c e l o n i e  
G e n e r a ł  C o n c h a  d w n c h  N e a p o l i t a n c z y k r t w  za  

g r a n i c ę  w y w i e ś ć  k a z a ł ,  p o n i e w a ż  p o d e j r z e n i e  
n a  n i ch  s p a d a ł o ,  i e  są a j e n t a m i  K a r l i s t ó w ;  k o n ­
s u l  j Ne ap ol i t a usk i  p o c z y t u j ą c  a k t  l en  z a  n i e z g o ­
d n y  z z a c h o d z ą c e m u  m i ę d z y  H i s z p a n i ą  i N e a p o ­
l e m  s t o s u n k a m i ,  c z y n i ł  r e k l a m o c y e ,  n a  k t ó r e  
w s z e l a k o  G e n e r a ł  C o n c h a  n i e  z w a ż a ł .  I F r a n ­
c u z a  j e d n e g o  w  B a r c e l o n i e  a r e s z t o w a n o  i p o  ­
m i m o  r e k l a m a c y i  k o n s u l a  f r a n c u s k i e g o  d o  w i ę ­
z ie n i a  w t r ą c o n o .  G e n e r a l - k a p i t a n  o d d a ł  tę s p r a ­
w ę  p o d  d e c y z y j ę  r z ą d u  k r ó l e w s k i e g o  w  M a ­
d r y c i e .  S ł y c h a ć ,  że  t e r a z  w s z y s c y  k o n s u l o w i e  
w  B a r c e l o n i e  w s p ó l n i e  c e l e m  z a c h o w a n i a  p r a w a  
n a r o d ó w  i o b r o n y  z i o m k ó w  s w o i c h  s t o s o w n e  
Kr oki  c z y n i ć  z a m y ś l a j ą .  W y g l ą d a m y  z o b a w ą  
d a l s z e g o  r o z w i j a n i a  s i ę  s p r a w  w  K a t a l o n i i ,  r o z ­
u m i e m y  j e d n a k ,  że  r z ą d  M a d r y c k i  b u d z ą c y  s ię  
r u c h  w z a r o d a c h  p r z y t ł u m i ć  p o t r a f i ,  c h o c i a ż

*) P rz y d a łb y  się 'kap itu le  T o le tań sk ić j  tak i  n. p. 
ła c in n ik , jak iegośm y tu .jeszcze za  niedawnych cza­
sów mieli w osobie  X .  Pen i le u c ja rza  C h u  d z i c  k i e ­
g o ,  chociaż to niebyt ex  -jezuita .  M iędzy iinicmi 
dowiódł on swej łaciny i polszczyzny w  d r u k o w a -  
nem obszcrneiu powinszowaniu X .  B e r n a r d o w i  
N i e g o l e w s k i e m u ,  Opatowi k lasztoru  J ę d r z e ­
jew sk ieg o  X X .  Cystersów . Dow iódł  ten akadem ik  
K ra k o w sk i ,  iż mu z ró w n ą  ła twością  przychodziło  
pisać popolsku i połaci nie. N ie  byt 011 d e  s t i r p o j  
a le  niestety nawet d o k t o r a t  nicpofrafil  mu u to ­
row ać  drogi do pozyskania r o  k i e t y  k a n o n i c z e j -  
Um arł  na  początku IDgo w ie k u ,  a  t rzeba mu sie 
h j ł o  później urodzić , j ^ . .
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toż l a lwo  b y ć  m o że ,  że w  N a w a r z e ,  Aragon i i ,  
Kastyl i i  i Gal icyi  j e dn a k  do  w y b u c h u  p r zy jdz i e .  

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dni a  3 0 .  Marca .

N o t  h o  m b  nakłani a się s t anowczo  do  par t y  i 
Katol ickiej , pon i eważ  go na w e t  umia rko wa n i  li- 
beral iści  opuszczaj ą.  W a l k a  w w yb or ac h  l i p­
c o w y c h  będz ie  bezwą lp i en i a  zaciętą.  N o lh o in b  
wszędz ie  ca łego w p ł y w u  r ządowego  użyje ,  gdzie 
t y l k o  będz i e  miał  j ak i eko lw iek  widok i  po zb y c i a  
się s w y c h  p rzec iwn ików.  R ó ż n y c h  do  tego u- 
żyw a ją  spo so b ik ów .  J e d e n  z  n ich za pe w n e  n i e ­
d ługo dojdz i e  do  wiadomośc i  publ icznej .  K ró tk o  
p r z ed  W i e l k ą n o c ą  o sk a r ży ł  N o t ho m b  w b iu r ach  
i zb y  i w  p rzy tomnośc i  k dk u  naczeln ików s t r o n ­
nic twa  ka to l ick i ego,  na jp r zód  na pół  ż a r t em ,  a  
po t e m i ser io  d e p u t ow an eg o  b ruxe l sk i ego  Y e r -  
l i a egen , naczelnika  wolnou iu l ar zy ,  iż p r z y c z y ­
nił  się do  ro z r uc hó w  przec iw Je zu i t om  w  Szwa j -  
c a ry i ,  i że zna jdu j e  się w y m o w i e  z t ameczne -  
ini lożami i r ady  kalistami. Ze  w iadom ośc i,  k tó re  
o t r zy ma ł ,  twierdzą że w o ln o m u la r z e  chcą  p o ­
d o b n y  ru ch  w  Belgi i  w y w oł ać .  Lecz  V e rhae -  
gen rzecz  tę wziął  ba rdz o  za  z l e ,  w e zw a ł  m i­
nis t ra  piśmieunie do  odw o ła n i a  tej skargi  i z a ­
g roz i ł  mu  ewen tual i le r  p roce sem o oszczer stwo.  
Z d a j e  się to b y ć  t y lko  m a n e w re m  z p r z y c z y n y  
w y b o r ó w , a lbowiem N o t h o m b  zna  d o b rz e  s t o ­
sunk i  s zwajca r sk ie  i w i e ,  że  w  Sz w a j ca ry i  nie-  
po t r zeb u j ą  belgi jskiego w o l n o  - mu la r s twa  do  
w y w o ła n i a  taki ch  ro z r u ch ó w  i że  do tychczas  
nikt  tutaj  j eszcze n iemyśl ał  r oz s t rzygać  walki  
po l i t ycznych  opini i  o r ę że m i r oz ruchem.

Z d n i a  ‘2. K w i e t n i a .
Miasto  L e o d y u m  poża r  ognia  wczo ra j  n a w ie ­

dzał .  O  godzinie  1. w y b u c h n ą ł  og ień ,  jak 
powszechn i e  mniemają ,  w komini e  b iu r a  p o b o ­
r ó w ,  p o  za k tó r em na nieszczęście b y ło  wiele 
szaf  pe łnych  pa p i e r ó w ,  dla tego leż p łom ień  
z  t aką  s zybkośc i ą  r ozpos t ar ł  s i ę ,  że  pomimo  
n iezwłoczni e  uży te j  p o m o c y ,  cala gó rna  część  
gmachu  r e j ency i  p r ow in cy on a l n e j  siała się p a ­
s twą płomieni .  O g r o m n e  m n ós tw o  pa l ących  
się pap i e r ów  latało po  po w ie t r zu ,  p r a wie  p o ł o ­
w ę  o k ne m  w yr zu c on o .  D o p ie ro  ku w ie c z o r o ­
wi  niszczącemu żywiołowi  tamę p o ł o ż o n o ; t r zech 
p om pi e r ów  mocne  odn io s ło  uszkodzen ia ,  r ówn io  
k i l ka  i nn ych  o sób  p rzez  spadn ięc i e  belki .  D w a  
w yż sze  pię t ra  wielkiej  b u d o w y  prawie  całkiem 
zn is zczone ,  pozost ało  t y lko dolne  p ięt ro i mur y .  
G d y b y  p oża r  ten w nocy  by ł  w y b u c h n ą ł ,  mo-  
ż e b y  cala dzielnica miasta by ł a  spłonęła.  G m a c h  
r e j cocy jny  za 1 0 0 , 0 0 0  fr. z abezp i eczony .

A u s  t r y  a.
P r a g a ,  d. 30,  Ma r c a . —  1’rzcjście lodu b y ­

ło  dla miasta naszego i oko l i cy  b a r dz o  nieszczę­
śl iwe.  P o w ó d ź  M o ł d a w y ,  k tó r a  nagle w p ią ­
t ek  w ieczorem wezbra ł a  i wy l a ł a ,  jest większą  
tego ro k u  niżeli na w e t  r oku  1 7 8 4 .  W s z y s t k i e  
ul ice nisko leżące tak p r ę dk o  i po  w iększej  Czę­
ści aż do okien za lane  zos t a ły ,  iz ty lko  w s k u ­
t ek  t roskl iwości  władz  miejs cowych i c zynne j  
p o m o c y  całej  p r awie  l udnośc i ,  można  b y ło  
mie szkańców za top ion ych  ulic i p rzedmieśćih  
Ka ro l i nen tha ł  z grożącego im niebezpi eczeńs twa  
w y ra to w a ć .  W i e l u  musiało ruchomośc i  s w o je  
zos t awić ,  a na w e t  tego,  co  miejscami u r a t o w a ­
no  nie można  by ło  zachować  i ochroni ć  p r zed  
w p ł y w e m  n i e po go dy  i z imna.  O d  wczorajsze*- 
go w ieczo ra  w oda  w pra wd z i e  op a d a ,  lecz w i ­
dok  miasta i okol i c  jes t  tem smu tn i e j szy ,  że  w i ­
dać  teraz oczywiśc i e skutki  spustoszenia.  O p r ó c z  
szczęś l iwego I r a funku ,  że  do tychczas  n ie  s ł y ­
chać  jeszcze o śmierci  n i czy j e j ,  i że wszech 
s t r onnemu  us i łowaniu  udało się dotychczas  t a k  
m ie sz k a ń có w  wyższych  p ię t r  w za l anych  u l i ­
c ach  j a ko  też  wszystkich  z domos tw  swo ich  
w y g n a n y c h  zao pa t r zyć  w  po t r zebną  żywność ,  
■— położeni e  t ych ,  k tó rych  p o w ó d ź  dotknę ła ,  
jes t  nad e r  k ry l ycz nem .  N ie ty lko  bow iem już 
się k i lka d o m ó w  za p ad ło ,  i wie le  jes t  i n n yc h  
tak  u sz k o d z o n y c h ,  iż co chwi la  tem samem 
g rożą  n iebezpi eczeńs twem i bez  zupe łne j  r e p a -  
r acy i  d łużej  ostać się nie mogą ,  ale w iększa  
część uboższy ch  mieszkańców straciła swó j  
m a ł y  d o b y t e k ,  a wielu ma ję tnych  k u p c ó w  z na ­
czną  ponios ło  s zkod ę  pr zez  częśc iowe l ub  c a ł ­
kowi te  zepsucie  sw ych  t owarów.  D a ł o  się to 
osobl iwie  uczuć  w  ki lku f a b r y ka ch ,  b ę d ąc y ch  
na  p r zedmieśc i ach Smichow i Karo l i nen tha ł ,  
gdzie  o p ró cz  znacznego  spus toszeni a budowl i ,  
t akże  m a s z y n y ,  narzędzi a i z apasy  t o w a ró w  
znaczn ie  ucierpiały.  N ie  p o d o b n o  jeszcze d o ­
tychczas  pr ze j rzeć  całej  s zk o dy ,  k tór ą p o w ó d ź  
w  róż ny ch  k i e runkach  wyrządz i ł a ,  chociaż  ona  
musi  b v ć  b a rd z o  znaczną tak dla miasta j ako  
też dla  n i ek tó rych  miejsc będący ch  na  p ł a s z ­
czyźn i e ,  gdyż  l iczne szczątki  d o m ó w ,  sp r zę ty ,  
wozy ,  zwierzęt a ,  narzędz ia  gospodarcze  mi ęd zy  
l odem lub na k r ach  p ł y ną c e ,  ok azu j ą ,  ze  p o ­
wódź  i w p o w y ż u  miasta by ł a  n a d e r  niszczącą.  

T u r c y ® .
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia  42 .  Marca.
N ie ty l ko  syn  Emi ra -Besch i r a ,  lecz tez s '0_ 

s t rzan  j ego,  E m i r  Kass im,  p rzeszed ł do Is la­
mu.  S t a r y  E m i r  rozszerza teraz |>0s ło °kę ,  ze  
k r o k  ten o b y d w u c h  pot ęp ia  i że dla tego ich 
wydz iedzi czył  i od p r a w  familijny cli wy ł ącz y ł  
—- o c z e m  i iawet  B o rc ie  donieść miał,  Ha uba  
(p o w i a d a )  która go  tem samem d o t k n ę ła ,  nic
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pozwala mu dłużej pozostać w Stambule. U p ra ­
szał więc P orlę ,  żeby mu pozwoliła z kraju  się 
wynieść, niemniej żeby  mu pensyę stosowną 
przeznaczyła; ponieważ bowiem dochodów 
z dóbr swoich nie pobie ra ,  znajduje się w opla- 
kane'in położeniu i musiał nawet kilku służą­
cych odprawić. T u rcy  naturalnie o hańbie 
owe'j, której miał doznać, nic wiedzieć nie 
c h c ą ,  przyznają wszelako, że o pozwolenie 
opuszczenia kraju i o peusyą upraszał; ro zu ­
mieją jednak ,  że pod względem mniemanego 
ubóstw a ,  przebiegły Emir kłamstwo powiedział; 
n iezawodną, że summy wielkie, które przez 
ciemiężenia i złe rządy swoje uzbierał, zapewne 
gdzieś ukry ł.

P rędkie  przeniesienie się Sułtana do jego re- 
zydencyi letniej dla tfego nastąpić miało, ponie­
w aż za dni kilka uroczystość ślubu Sultanki 
Adlije obchodzoną być  ma. Kto zaś jest ob lu ­
bieńcem, czy Solimau czyli też Mohamed Ali 
B asza ,  to ciągle głęboką tajemnicą.

Rozmaite wiadomości.
P o z n a ń ,  d. 7. Kwietnia. — Ciągłe p rzyb ie ­

ranie w ody  wielkiej b iedy mieszkańców nad­
brzeżnych uabawiło. W zd łuż  całej ulicy G a r ­
barskiej w o d a  d o m y  i p o d w ó r z a  z a l e w a  i p la c
B ernardyński,  ulica Strzelecka, B y b a k i  i część 
W i ld y  do jeziora podobne. Przedmieścia 
Chwaliszewo i Środka podobnie smutnemu ule­
gły losowi. W y s o k o ść  wody dochodziła dzi­
siaj po południu 17  stóp 7 cali.

( Z  Gaz. IVarsz.)

5 A D W I  a A.
Dramat historyczny w pięciu aktach przez pana 

Alexandra Przezdzieckiego.
Namaszczona błogosławieństwem ludów jest 

pamięć Jadwigi. Droga dla całego chrześcijań­
stw a, a dla nas święta, Z tern imieniem łączy 
się najważniejszy fakt czternastego wieku. Z a­
padają się bałwochwalcze Litwy ołtarze, tajem­
nicze gaje fałszywych Bogów zniszczone i gro­
m y  Perkuna nie wstrzymują zuchwałych, k tó ­
r z y  toporem zwalają jego cielce. W  tych pu­
szczach, w tych lasach odwiecznych, w których 
bu ja  lud dzielny, lud rycerski do zwycięzlw i 
do w ałki,  przez Gedym inów i Olgierdów w ie­
dziony, pochodnia wiary zaświeca. Przed tym 
blask iem , przed majestatem tego światła, ustę­
pu je  ciemnota, przesąd i niewiadouiość. R oz ja ­
śnia się n iebo ,  nad tą piękną litewską ziemią, 
i wszystko się na niej przekształca, przeobraża, 
uszlachetnia. Twarda natura je j  synów ugina

się a w srebrzystych falach W il j i ,  cłu zest o d ­
radza ich. Zapał rycerski wzmaga się jeszcze 
w  tych dzielnych piersiach, ale odtąd len zapal 
celem będzie oddychać i w najszlachelniejszych 
popędach czerpać swoje natchnienia. I wiel­
kie dzieło , wielka epopea w h is to r j i ludzkości 
dokona się. D w a narody zleją się i u tworzą 
jedną silną, potężuą całość. A to wszystko 
spełni się ja k b y  cudem, przez poświęcenie, 
wdzięk i u rodę jednej niewiasty. I  w le'm 
wielkiem dziele odrodzenia i stworzenia, postać 
tej niewiasty miga, białą szatą niewinności, 
świetną tęczą heroizmu. Łzy, które wylała za 
W ilhelm em , jak p er ły  błyszczą na jej licach, 
w jej spojrzeniu nadzie ja ,  a w jej uśmiechu 
szczęście narodów. A  p rzy  lej postaci k tóra  
króluje temu ob razow i ,  p rzy  tej postaci, która 
więcej należy do nieba jak do ziemi, która 
tcliuie poezją, pow ażna, męzka Jagiełły  p o ­
stać. T o  wielki książę Litewski,  pan wielo- 
w ładny  spuścizny Gedym inowej. K iedy  trąba 
wojenna zagrzmi, on pierwszy leci walczyć z 
wrogiem, z Lachem albo z krzyżakiem. Żela­
zna zbroja krępuje  te piersi, k tóre wojennym  
drgają zapałem. I  ten pan Litwy, k tó ry  miljo- 
nom rozkazuje ,  zachartowany w bojach ,  nie­
ugięty w  swej w o li ,  w  gniewie n iepohamowa­
n y ,  wróg śmiertelny krzyża,  W a w e lu  i Mal- 
bo rga ,  czynem k rw a w y ,  straszny duchem, 
w yższy  od  swoich współpłemicńców, k o rzy  
się p rzed  niewiastą. Ta wola stanowcza, 
k tó rąby  zachwiać nie zdołały wszystkie kopje 
chrześcijaństwa, rozstraja się pod cudownym  
jej wpływem. W  to serce, które zdawało się 
bić tylko dla chwały i w rzaw y w ojennej,  u ro ­
da i wdzięk tej n iew iasty ,  wlewają uczucie, 
k tóre  p rze tw orzy  człowieka. W s z y s tk o  p o ­
święci jćj Jagiełło , wyrzecze się w iary  swoich 
ojców i stanie z całym swoim ludem przed zna­
kami lego krzyża, z którym wiódł zawziętą 
walkę. Razem z Jadwigą zasiądzie na tronie, 
panow ać będzie sławnie i rozpoczuie tą dyna- 
slję Jagielońską, która w księdze historji złole- 
mi zapisana jest literami.

A kiedy poświęcenie niewiasty, wzniosłe jej 
pojęcie obowiązków względem ziemi i narodu  
staje się u nas węzłem na wieczne czasy łączą­
cym  dwa narody, zakładem ich szczęścia, p rzy ­
szłości, prawie jednocześnie na innej ziemi, pod  
innem u ie b em , także pod tarczą i pod  znakiem 
niewiasty, dzieło zbawienia odbyw a się. Za­
chodowi czternastego wieku przyświeca J a d w i­
ga, wschodowi piętnastego Joanna  d ’Arc. I  tej 
drugiej cudow ne przypadło  w podziale posłan­
nictwo. F rancija  umierała, uieprzyjaciel roz-
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dzierał jej wnętrzności. Zapadała się monar- 
cbija Karola W ie lk ieg o ,  a Karól VII .  usypiał 
p rz y  bo k u  Agnieszki Sorel.  G inęła Francija, 
a król w uściskach miłości zapominał o Francji. 
I  któż ocali walący się gmach, jakie ramiona 
podep rą  m u ry ,  które już grożą oslatuiem zn i­
szczeniem? Zkąd ocalenie wyjdzie, czy z łona 
feudałizmu, czy znamiotu Agnieszki Sorel:' Nie. 
M łoda  wieśniaczka, natchniona przez Boga, 
zbawi króla i Franciję . Dziewiczą pierś o k ry ­
ją s ta łą , a w słabe ręce oręż uchwyci i popro  • 
wadzi do  walki zastępy w ojow ników , ducha 
odżywi i roznieci, trwogą hufce nieprzyjaciół 
zm rozi,  i k iedy dokona swego posłannictwa, 
umrze na stosie czysta , święta, a śmierć jej 
męczeńska dzieło zwycięzlwa utwierdzi.

Zastanawiając się nad terni dwoma niewia­
stami upatru jem y między niemi podobieństwo 
missji jaką z w y r o k ó w  Opatrzności dokonały. 
Jadwiga, córka królów, poświęca dla ludu wszy­
stko. Jo a n n a  córka ludu o c a l a  m o n a r c l i j ę  K a­
rola. Jadwigi iroie złączone z stworzeniem, 
J o a n n y ,  z zbawieniem potężnej narodowości. 
R ycersk im  duchem obie pałały. O b ie  są uaj- 
czystszem wyrażeniem miłości dla kraju, s y m ­
bolem poświęcenia. J o a n n y  postać natchnęła 
wielkiego poetę, i Dziewica O rleanu  zm ar tw ych ­
wstała nie w pieśni, nie w legendzie, ale w 
wielkim tw orze dramatycznym. Jadwigi p o ­
stać natchnęła pana Alexandra Przezdzieckiego. 
Śmiałą rękę  podniósł na  skarbnicę przeszłości,  
odchylił podw oje  historji i wcielił Jadw igę  w 
dram at pięcio-aktowy historyczny. I  pojawiła 
się książeczka zimna, m artw a ,  pus ta ,  czcza. 
I  w tej książeczce, ukazała się jakaś postać z 
historji n iby  wzięta , niegodnie sparjodow ana, 
skrzywiona. I  to ma b y ć  Jadw iga?  Tem u nie 
dam y w iary  i nikt temu w iary  dać nie może. 
I k ry tyka  miałaby milczeuiem swojetn p o k ry ć  
takie dzieło? N ie ,  k ry tyka  która najczujniej­
sza bvć winna przy straży rodow ych  pamiątek 
i podań, otwarcie przemówi, głośno zgani nie­
kształtny plód, w którym najpoetyczniejsza po ­
stać naszych dziejów , najprozaiczuiej i najttie- 
zręczniej jest wystawiona. Ale nim przystą­
pimy do krytycznego szczegółowego rozbioru  
dramatu historycznego pana Przezdzieckiego, 
zastanówm y się w przód  co to jest dramat hi­
s to ryczny?  P a n  Przezdziecki znać że się nad 
tern nie zastanawiał wcale, k iedy  najsłabszą le­
piankę do godności liistoryczuego pomnika po ­
dnieść nie wacha! się. — K iedy  au tor  d ram a­
tyczny szuka przedmiotu w daw no ubiegłych 
wiekach, k iedy  zagłębia się w przeszłości, k ie­
d y  z jej łona wyprowadza zgasłych bohaterów

i przebrzmiałe czyny, k iedy chce ożywić przed 
teraźniejszością przeszłość przywaloną kilko- 
w iekową mogiłą, k iedy chce nowemu pokole­
niu wskazać przodków  z ich cnotami lub w y­
stępkami, czyż na tem głównie zależeć mu po ­
w inno , aby  usnuć z tej minionej przeszłości, 
z tych  rycerskich duchów , samą tylko dramę 
miłosną. N a tóż ma poruszać te popioły ab y  
nas bawił słówkami tylko i cackami miłości, a 
przysięgi jej i westchnienia czyż mogą same 
stanowić treść poważnego dramatu historyczne­
go? Zapuszczając się w przeszłość, powinien 
ją au tor  z całą praw dą wskrzesić. T rzeba w 
dramacie historycznym uwydatnić piętno epoki, 
duch wieku, i w grze charakterów i w ypadków  
pogląd fdozoficzno-historyczny wyrazić. Niech 
z niego poznam wielkich działaczy epoki, niech 
j eb  p o z n a m  w  p r a w d z i w ć m  ś w i e t l e ,  n ie ch  się  
unoszę nad ich czynami łub brzydzę w ystępka­
mi, i niech się odbijają na tych reprezentantach 
w i e k u ,  w s z y s t k i e  jego namiętności, popędy i 
natchnienia. W s z a k  to zdanie nie małe, ale 
inaczej nie można pojmować dramatu history­
cznego. T y lko  talent obszernego polotu może 
z tego chaosu zastygłej przeszłości, żywioły  ży ­
cia wyprowadzić . P iękne to więc założenie 
dramat h is to ryczny , on najwięcej obudzą w ra­
żeń ,  najwięcej wspom nień, 011 kruszy zapory  
grobu, mogiłę czasu uchylaj i poważną kartę 
historji w wrzące życie zmienia.

Pan Przezdziecki żadnemu z tych w arunków  
koniecznych, rydykalnych  nie odpowiedział.— 
W ięc e j  powiemy, to co w historji jest tak pię­
kne, tak wydatne, w dramacie zniżone, zeszpe­
cone ,  ośmieszone. T o  co powinno wywołać 
najszlachetniejsze uczucia, to w dramacie nie­
smak, odrazę, wstręt rodzi. Zgrzeszy! bardzo 
au to r ,  że dotknął się nie w prawnym  pędzlem 
takiego ob raz u ,  zgrzeszy! ba rd z o ,  bo nie go­
dzi się takich rełikwji nieudolną ręką poruszać.

(Dokończenie nastąpi.)
— H ----- I ■i1”_______  BBSgBB

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u ,  

W y d z ia łu  I.
D o b ra  ziemskie B a b i n  z przyległościami 

w  powiecie W r z e s i ń s k i m ,  przez D yrekcyą  
Zieinstwa oszacowane na 32,490 Tal. 24 sgr., 
mają być  d n i a  17.  C z e r w c a  r. 1845 .  p rzed  
południem o godzinie lOtej w miejscu zw yk łych  
posiedzeń sądowych sprzedane.

T axa  wraz z wykazem hipotecznym i w arun­
kami przejrzane być  mogą w  właściwem biurze 
S ądu  naszego.

W spółw łaścic iele  i resp- wierzyciele realni 
z p o b y tu  niewiadomi, jako to :  

a. J ó z e f  W in c e n ty  Fret twit z , 
l. Ludw ik  Adam Prettw itz ,
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c. Helena z Kijevvskich Pre ttw itzow a I. ślubu 
Bieńkowska i T e o d o r  PrettwitA małżonek 
je j ,  oraz

d. W a w r z y n  Kąsinowski, 
zapozywają się na takowy publicznie.

P oznań ,  dnia 6. Listopada 1844.
Nauczyciel p o la k ,  zdolny przysposobić mło­

dzieńca do klass wyższych Gnnnazyuin jest p o ­
szukiwanym : koukurrenci raczę swe adressa 
złożyć u  W g o  R o s z k o w s k i e g o  w  ry n k u  
]Nr. 48. w  przeciągu dwóch niedziel.

D O I I E S I K M K .  7 “
Przedaż t ry k ó w  w  majętności F r e y h a n  b ę ­

dzie ,  z pow o d u  ciągłego pow ietrza  złego i s to ­
sownie do  życzeń z wielu stron w y n u r z a n y c h ,  
kon tynuow aną .  Cieszy nas także, że  k u p u ją c y  
zado  wolnieni są nabytemi u nas t ry k a m i, tak co 
d o  umiarkowanej ich c e n y ,  jakoteż dobroci.

Także 200 m łodych  kotnych m acior ,  z do- 
b rem i runami, jest, stosownie do  życzenia wielu, 
na  sprzedaż.

K u s c h w i t z ,  w  końcu  M arca. r
( r / t j i i l  g o s p o r t a r c a y  m a j ę t n o ś c i  

t n l y J e S n e j .  .

Dominium £ Bj | f i n i < £ 4 k D i t  O pow. P oznań­
skiego ma 10. o p a  s n y  c h  w o ł ó w  na prz cd aż. 
Bliższej wiadomości udzieli tamże G enera lny
P e łn o m o c n ik .  _____________ _

T y c z e k  s o s n o w y c h  w r ó ż n y c h  i ib ośc iac l l  
l ia b v ć  m o ż n a  w  b o r u  8  w  i a t n i <■ k i m . je<in<; mil.; 
od P o z n a n i a .  O  cenie dowiedzieć się można 
u  tamecznego Borowego._____________________

Najnowsze Paryskie m o d y  dla D am , 
składające się z kapeluszy, czepków, kwia­
tów, wstążek, mantyllów i wielu innych 
przedmiotów, przywiózł w najgustow tiiej- 
szym i do c e n y  zastosowanym d o b o  r z e 
z teraźniejszego walnego jarmarku Lip­
skiego C. .lalin  w Poznaniu,

przy Wrocławskiej ulicy pod Nr. 9.
S k ł a d  D r e z d e ń s k i c h  o b i ć .

Dogadzając w ielokro tnym  zapy tan iom , mam 
h o n o r  najuniżeniej donieść o nadejściu oczeki­
w anych  oddaw na now ych w zorów  w najpięk­
niejszych i najgustowniejszych deseniach w  ce­
nie za zwój od  7^ sgr. do 4 }  Tal.

E u g e n i u s z a  W e r n e r a  
Handel tow arów  tapisscryjnych, 

p rzy  W i l h e l m o w s k i e j  ulicy Nr. 24.

S zanow ne obyw ate ls two i Prześwietną pu­
bliczność uwiadomiam najuniżeniej, iż od  dnia 
1. Kwietnia r. b. v i  s t a r y m  r y n k u  \ r .  
5 G ,  mieszkam i nadmieniam zarazem, iż dobra  
wielkie i małe wskazać jestem w  stanie tak do 
nabyc ia  jako też do dzierżawienia. Upraszam 
o łaskawe zgłaszanie się do innie.

P o z n a ń ,  w Kwietniu 1843.
J .  D . K a t z ,  Kommissjoner.

i g K ą w  Świeże zielone p o m a r a ń c z e
Vywgg* o trzym ał i poleca
V F ' J .  Ephraim3 W o d n a  ulica J tfr . ‘i.

m m Ł H A  ilcdkamt*
O  przeniesieniu mojego handlu korzennego i 

winiarni z dom u Nr. 45. pod  Nr. 87. ry n k u  do 
dom u niegdyś Pana A ptekarza D a e h n e ,  mam 
h o n o r  donieść szanownym  osobom , b iorącym  
odem nie tow ary  i w  związkach ze  mną zosta­
jącym z prośbą o zaszczycanie mnie i w now ym  
lokalu  swoją łaskawą życzliwością.

P o z n a ń ,  dnia 2. Kwietnia 1845.
G u s t a w  B i e l e f e l d .

Parysk ie  k a p e l u s z e  m ę z k  i e ,  jakotez gu­
s tow ne m a r k i z y  i  s k ł a d a n e  p a r a -  
s o l i k i  w edle najnowszego kształtu poleca w  
uajum iarkow ańszych cenach

H andel S. K r o n t h a l .

K u r s  g i e ł d y '  B e r l i ń s k i e j *
N a pr. kuran t

D nia 5 K w ietnia 1845.
S to ­
pa

prC.
papie-
raiui.

Obligi długu skarbow ego . . 
O bligi preniiów handlu niorsk. 
Obligi M archii E lek t, i N ow ej
O bligi m iasta U e r l i u a .............

.  -  G dańska w T . .
Listy zastaw ne P russ. Zachód.

.  » W .X  Poznausb.
.  » dito

P russ. W schód. 
.  » P o m o rsk ie . . .
.  » M arch. E lek .iN .
„  » S z l i ę s k i e  . . . .

Frydrychsdory  . . ...................
Inne monety złote po 5 tal. .
Disconto  .................- ..............

A h  c ,| e 
D rogi żel. Beri.-Poczdamskiej 
O bligi upierw. Bert - Poczdams. 
D rogi żel. M agd.-L ipskiej . . 
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 
D rogi żel. B crl.-Anhaltskiej . 
Obligi upierw . Berl.-Anhaltskie 
D rogi żel. Dysscl. E lbcrleld. 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf.
D rogi żel. I t e ń s k i e j ................
Obligi upierw. B cuskic . . . .  
D rogi od rządu garimtowane. 
D rogi żel. B erliusko-Frankforł. 
Obligi upierw . B erl-F ran k fo rt. 

żel. G órno-Szląskiej . .
» - dito Lit. H. .
» - Berl.-Szcz. Lit. A. i li.
« - Magdeh -Halberst

Dr. żel. W rocl.-Szw  ido -Freib. 
O bligi upierw. W ro c . Szw.-Fr. 
Dr. żel. lio iin -K olońsk iej. . .
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C e n y  t a r g o n e
w mieście

P OZ N A S I l ' ,

Dnia 7. Kwietnia. 
1845. r.

Pszenicy szelel 
Zyta . dt,  . 
Jęczm ien ia  dt. . 
O w s a  . dt.  . 
T a ta rk i  d t  
G ro c h u  . dt. . 
Z iem iaków  dt. . 
S iana cetrtar . 
S ło m y  kopa . . 
M asła garniec .

od do
Tal »*'■f-n. T O fen

l 5 (i 1 10 6
1 — 6 1 1 6

-- 23 _ 25 —
__ 19 6 ,_ 20 6

I 1 _ 1 2 6
1 5 — 1 7 6

_ 10 — 11
_ 25 — --- 2 6 —
ti 20 — 7 _ _
1|17 1 23 —


